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O Ś W I A D C Z E N I E
W chwili obecnej, gdy wojna europejska wchodzi w  stadium  rozstrzygające, 

nie znajdzie się obywatel polski, któryby zechciał podjąć rozmowy w  spraw ach po­
litycznych z władzam i niem ieckim i. Nie ma zresztą nikogo, ktoby miał do te o-o upo­
w ażnienie Rządu czy społeczeństw a polskiego. &

Celem w yjaśnienia stosunku Narodu Polskiego do Niemiec i ich p rzedstaw icie­
li stw ierdzić należy, że: ,

1) wojska niem ieckie z polecenia naczelnych władz Rzeszy w  dniu ł w rześ­
nia 1939 r. napadły zbrojnie na Rzeczpospolitą Polską, tym  sposobem Niem­
cy spowodowały stan  wojny z Polską. S tan  wojny między Polska a Niem­
cami trw a nadal zarówno prhwnie, jak i faktycznie. P raw nie bo wojna nie 
została zakończona ani rozejm em  ani pokojem; faktycznie zaś, bo wojnę 
z Niemcami prowadzi nadal arm ia polska, na razie poza granicam i Polski; 
w alczy 'rów nież z Niemcami cały Naród Polski na całym obszarze R zeczy­
pospolitej Polskiej. Polskie siły zbrojne walczyły, walczą i walczyć będą na 
lądzie, na m orzu i w  pow ietrzu wszędzie tam, gdzie tego jest potrzeba 
gdzie można niszczyć m ilitarną siłę Niemiec.

2) Polska posiada swój rząd legalny, przebyw ający przejściowo w  Londynie 
rząd, uznany przez największe państw a świata, prowadzące wojnę, t.j' 
Anglię, S tany Zjednoczone, Rosję i Chiny oraz innych sprzym ierzonych! 
a także przez państw a neutralne. Tylko ten rząd ma w yłączne praWo p rze­
m aw iania im ieniem  Rzeczypospolitej Polskiej i prowadzenia układów z in­
nymi państw am i. Jakiekolw iek rozmowy, prowadzone przez osoby nie upo­
ważnione do tego przez Rząd Polski oraz zaw arte przez nie porozum ienia 
łub układy, są pozbawione wszelkiego znaczenia.

3) Polak, któryby, nie bacząc na ten oczywisty stan rzeczy, ośmielił się p er­
traktow ać z wrogiem o przyszłość Polski, popełniłby w  stosunku do Narodu 
Polskiego i Państw a Polskiego zdradę.

Nadto stw ierdzić należy:
4) Działalność niem ieckich władz na całym obszarze ziem polskich nacecho­

w ana jest ustaw icznym  zbrodniczym  łam aniem  w szelkich praw  m iędzyna­
rodowych, u jętych w  konwencji haskiej, okrutnym  niszczeniem  Narodu Pol 
s kie go oraz tępieniem  w szelkich objawów kulturalnego życia polskiego. 
Jedynym  drogowskazem dla działalności w ładz party jnych niem ieckich za-' 
rządzających okupacją, jeśli chodzi o unorm owanie życia cywilnej ludności 
na teren ie G eneralnego G ubernatorstw a, jest —- jak oświadczają stale — 
in teres niem iecki. T rudno sobie wyobrazić, aby obyw atel polski mógł współ­
działać przy ustalaniu granic in teresu  niem ieckiego. B

5) Próby w ładz niem ieckich, aby przy pomocy papierow ych linii granicznych 
rozdzielić całość jednolitą ziem polskich i ograniczyć spraw ę polską do 
adm inistracyjnego obszaru t. zw. generalnej gubernii, dem askują n ieznane 
w  dziejach św iata plany eksterm inacji 9 milionów Polaków z odwiecznie 
rdzennie polskich Ziem  Zachodnich Rzeczypospolitej oraz grabież ich ziem 
i dobytku. Nie do pom yślenia w ięc są jakiekolw iek bądź kontakty politycz­
ne z wrogiem tak ujmującym swój stosunek do Narodu Polskiego

W arszawa, dnia 20 stycznia 1942 r.
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IDĄ DECYDUJĄCE DNI

W  akcji są już p ra w ie  w szystk ie  is to tne sity, k tó re  ludność  rzucić  mogła do 
tej g igan tycznej g ry  o losy świata, jak ą  jes? ta wojna. W  obozie n iem ieck im  slanę ła  
do boju Japon ja  osta tn i w ażk i sojusznik, na  k tórego N iem cy mogły liczyć. Po s t ro ­
m e  a ljan tów  w a lczą  już czynnie  S tan y  Zjednoczone, w sp ie ra n e  przez" cały n iem al 
k o n ty n en t  am eryk ańsk i .  D zień  każdy  zbliża nas — i to w  szybkim  tem pie  — ku te-

ł r .es0W1’ &dy w  pe łn i  rozw in ię te ,  o lbrzym ie , n iez ró w n an e  siły A m e ry k i  zaczną 
decyd u jąco  w aży ć  na  ko le jach  ! p rzeb ieg u  wojny. R ośn ie  moc o ręża  W ie lk ie j  Bry-
AniliV- !  T a,H ■ Ji °  u' 3 o s ta tn ie£° w ielk iego  a taku  lotniczego na
a ™ —  -Z? n !e , • W- sP°koju, bez  przeszkód  p racu je  p rzem ysł zb ro jen iow y
, n &JU; dominja  i kolonie im p er iu m  bry ty jsk iego  w sp om ag a ją  coraz w ydatn ie j  wysił- 
ki w o jenn e  metropolji .  Na wschodzie ,  w  ósm ym  m iesiącu  n ies łychan ie  k rw a w e j  w a l­
ki n iem iecko-rosyjskie j a rm je  sow ieck ie  ^lietylko pow strzym ują  pochód  niem ieck i 
ale zada ją  n iem com  ciężkie  cjosy i odb ie ra ją  im w ie le  w ażny ch  te renów . I jakkol­
w ie k  potoczą się. dalsze losy w schodnie j  kam pan j i  H it le ra  jedno  jes t  pew ne: w iosna 

ie P 'ę rwsz£t w o jenną  wiosną, gdy  a rm je  jego w alczyć b ę d ą  nie po 
w ie lom ies ięcznym , z im ow ym  w yp oczynku  i skup ien iu  now ych  sił, ale po w y c z e rp u ­
jącym , ca łą  z im ę t rw a jącym  trudzie  w alki n ie ty lko z a rm ją  sow iecką, ale i z bezli­
tosną  rosyjską  zimą; jes t  to nowy, n ies łych an ie  w ażki fakt i czynnik  tej wojny.

T o  też  choć nikomu nie jes t  w iad om em  jak  długo jeszcze  t rw ać  będzie  ta na j­
s trasz l iw sza  w  dziejach cw ia ta  wojna — w szystko  w skazu je  na to, iż w y raźn ie  już 
w esz l iśm y  w  jej s tad jum  decydujące ,  po k tó rem  nastąp i o k res  ksz ta łtow ania  losów 
nowego, pow ojennego  życia  narodów. .

Bardzie j niż inne  ludy p a m ię tać  w in ien  o tem  Naród Polski,  na ród  k tó ry  żvć 
cięższy^ SZCZegÓlme t r u d n y ch  w a ru n k a c h  i k tóry  w ojna  ta do tknęła  w  sposób naj-

E c h a  dochodzące  nas w  L ondyn ie  s tw ierdza ją ,  iż tam na  em igrac j i  polskiej,
zrozum iano  pow agę  idących  ku nam  decydu ją cych  dni.  Gdy p rzed  kilkoma tygod­
n iam i na je d n em  z lotnisk angie lsk ich  s tan ą ł  sam olot naszego p re m je ra  i W odza Na- 
^ m e g o  gen  Sikorskiego, w raca jąceg o  z d w um ies ięczne j  podróży do Rosji i na

’ bar, dZ°  krÓtkie, był0 P o g n i e ,  a z ust  p re m je ra  padło zn am ien ne  
zdanie .  Nie pora  obecn ie  na  słowa, te raz  już pora ty lko na czyny. P rzed  dw om a ty­
godniami radio  londyńsk ie  przyniosło nam  inną, jakżeż  rado sną  i budząca  o tuchę  
w iesc. uzupełn iony  R ząd  Polski skupił  w  sw y ch  sze reg ac h  w szystk ie  w ie lk ie  odłam y 
m y sh  poli tycznej narodu, stał się w  p e łn e m  tych  słów znaczeniu  R ządem  Jedności 
Narodowej.  I nap ły w a ją  z szerszego  św ia ta  w ciąż  w ieśc i  o rośnięciu  w  liczbę wojsk 
polskich  i o tern, że gdziekolw iek  żołnierz polski m a  możność ze trzeć  się z w rog iem  
sk ład a  dow ody w span ia łego  m ęs tw a  i boha te rs tw a .

T rz e b a  w ięc  i tu, w  kraju, gdzie najistotniej decydow ać  się b ę d ą  losy Polski— 
mysi.  nasze skupie  p rzy  zadaniach , jakie  c iążą na  nas "w obliczu zbiiżającej się, roz­
s trzyga jące j  fazy wojny. ■* * J

P ie rw szem  z ty ch  zadań  jes t  w y trw a n ie  spo łeczeńs tw a  do końca  w  do tych­
czasowej n ieugię te j  pozycji oporu  w ob ec  w roga i w alki z nim, w  pozycji, k tórą  jest 
n aszą  słuszną, dobrze, ciężko i k rw aw o  zap rac o w an ą  dum ą. Je s t  rzeczą  w ie lce  
p raw dopodobną ,  iż w  m iarę  zm iany  sytuacji wojenno-politycznej okupanc i zechcą  
podjąć pow ażne  p róby  czynienia  w y łom ów  w  jednolicie  n iep rze jed n an y m  w zg lędem  
n ich  froncie polskiego spo łeczeństw a.  Z re sz tą  już p ew ne ,  d ro bn e  n a ra i i e  i nikłe, te ­
go rodzaju  p ró by  miały m ie jsce  w  t.zw. g en e ra ln y m  guberna to rs tw ie .  Stosując n a ­
dal k rw a w y  i ok ru tn y  te r ro r ,  n iszcząc w  bezw zg lędn y  sposób Naród Polski,  ok u p an ­
ci p róbu ją  jed n a k  za razem  w p row adzać  w  jego szeregi dyw ers ję :  z ust F ran ka  i je­
go pom ocnikow  pada ją  ob łudne  słowa uznania  pod ad resem  szerok ich  mas i n ie ­
m nie j  ob łudne zap ew n ien ia  dbałości o ich los; p rzew ro tn ie  p ropagandow o w yzy sk a­
no lekkom yślną  g rudn iow ą w izy tę  A lfreda  W ysockiego u F ranka ; zorganizowano bła- 
zensk ie  popisy  p rasow e L eon a  Kozłowskiego; p róbow ano zm ontow ać  d e legac je  pol­
skie  na  uroczystości w cie len ia  Małopolski W schodn ie j  do g e n e ra ln ego  g u b e rn a to r ­
s tw a  i dw uiec ia  k reo w an ia  gene ra ln ego  gub erna to rs tw a ;  a ranżu je  się w y stąp ien ia
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rzekomo polskich hołdowniczych delegacji rzem ieślników  w  Lublinie i górali w  K ra­
kowie, finguje się w  prasie niem ieckiej w ydaw anej po polsku rzekom o polskie głosy 
przeciw staw iające się linji polskiej polityki; organizow ane są zjazdy funkcjonarjuszy 
sam orządu gminnego, połączone z mowami nakłanjającem i zgromadzonych do życzli­
wej w spółpracy z okupantam i i t.p. W obec zw artej, antyniem ieckiej postawy całego 
społeczeństwa, wobec nienaw iści jaką niem cy pow szechnie są w  Polsce otoczeni 
w szystkie te próby dyw ersji padają w  próżnię. I tak być powinno i tak być musi 
i będzie do końca okupacji. Ale te prowokacyjne m achinacje okupantów  śledzić trz e ­
ba czujnie i uważnie i bezw zględnie im przeciw działać. A gdyby znaleźć się miały 
w yrzutki polskiego społeczeństw a chcące w  tych m achinacjach z niem cam i w spół­
działać niechaj w iedzą zawczasu, iż nic to nie zm ieni w jednolitej, antyniem ieckiej 
postawie całego Narodu Polskiego, a na nich sprow adzi pow szechną pogardę i zasłu­
żoną karę.

Zadanie drugie to przygotow yw anie bojowej gotowości społeczeństw a w  kraju. 
Dzieła odzyskania wolności i rozwiązania szeregu doniosłych polskich zagadnień 
zw iązanych z likw idacją wojny, nie może kraj przerzucać w yłącznie na barki arm ji 
polskiej i arm ji sprzym ierzonych. Nie wolno nam będzie czekać aż arm je te do Pol­
ski nadejdą. Dzieło to musi być dokonanem w  pierw szym  rzędzie przez kraj. Gdy 
nadejdzie m om ent odpowiedni, tu, w  kraju zrodzić się musi wielki, potężny, zwy­
cięski czyn wyzwoleńczy; kraj musi szybko rozpocząć orężne kreślen ie now ych gra­
nic Rzeczypospolitej; kraj musi w ytworzyć zbrojną siłę polską, gw arantującą posza­
now anie polskiej woli na wszystkich te renach  przyszłej Rzeczypospolitej. T echnicz­
ne przygotowanie tego wielkiego dzieła wyzwoleńczego czynu zbrojnego to rzecz 
tych, którym  kierow nictw o tej akcji zlecił Rząd Polski. Ale społeczeństwo musi już 
dziś w spierać wojskową akcję przygotow awczą i w ykuw ać w  sobie m ocną świado­
mość iż zbliżają się dni tego czynu,' a gdy one nadejdą cały Naród Polski skupić się 
musi bohatersko, ofiarnie, nieugięcie przy w alczących szeregach.

Mimo najstraszliw szych w  sw ej h istorji prześladow ań Naród Polski p rze trw a ł 
dwa i pół już niem al roku okupacji, w spaniale co dnia zdając egzam in zdolności do 
oporu w zględem  wroga, ofiarności w  przeciw staw ianiu się woli tego wroga, bohater­
stw a w pracy przygotowującej odzyskanie wolności. W  głębi naszych serc i dusz 
przygotowujem y czujną, niezawodną gotowość do odpow iedzenia niem niej godnie 
i m ężnie tej w ielkiej i św iętej próbie, której Naród będzie musiał sprostać, gdy pad­
nie hasło Rządu Polskiego i gdy zagrają bojowe sygnały.

W POSZUKIWANIU PRZYSZŁEJ MOCY
GENEZA I ZNACZENIE KONFEDERACJI POLSKO-CZECHOSŁOW ACKIEJ

W ojna obecna jest dla wszystkich narodów, które znalazły się pod jarzm em  
niem ieckiem  okresem  straszliw ie ciężkich rekolekcji. Okropne tego okresu doświad­
czenia, niezm ierzony ogrom nieszczęść, jakie sprow adził on na pokonane przez niem- 
ców społeczeństw a — każe ustaw icznie w racać myślą do źródeł klęski, do błędów  
przeszłości, które do klęski tej pfzyczyniły się. Każe z drtfgiej strony niemniej" pil­
nie szukać nowych dróg działania, któreby dać mogły pokonanym dziś ludom 'moc, 
zapew niającą im przyszłość jasną i spokojną.

W tych faktach i w  tych dążeniach leży bezw ątpienia geneza wielkiego wy­
darzenia polityki m iędzynarodowej ostatnich tygodni: podpisania przez rządy Polski 
i Czechosłowacji układu w  spraw ie przyszłej konfederacji dwu tych państw .

Polska i Czechosłowacja, dwa państw a odrodzone w  roku 1918-ym, odbudowa­
n e  na, gruzach starego europejskiego, niewolniczego porządku — odm iennym i, n ie­
mal stale głęboko skłóconymi między sobą drogami szły w okresie dzielącym  rok 
1918-y od dni kataklizm u tej wojny. W  latach 1938—1939 przem oc wspólnego od­
wiecznego wroga obu narodów pokonała Czechosłowację i Polskę. Zrozum iałą jest 
izeczą, iż w tych w arunkach myśl polityczna obu narodów, szukając przyszłych za­
bezpieczeń przed możliwością powtórzania się tragedii lat 1938—1939, spotkała się 
przy koncepcji złączenia dla tego celu swych sił.
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Dzieje polityki m iędzynarodowej okresu powersalskiego i koleje obecnej wojny 
oraz okresu, który ją bezpośrednio poprzedził w skazują niezbicie, iż narody środko­
w ej i południowej Europy, jeśli chcą silnie obw arow ać sw ą fjrzyszłą wolność i nie­
podległość muszą wytw orzyć cały system  związków m iędzypaństw ow ych, opartych
0 realne, łączne interesy , a dających ięh uczestnikom moc skutecznego, wspólnego 
przeciw staw iani^ się sąsiadom, którzy po tej wojnie będą lub w  dalszej przyszłości 
stać się mogą znowu groźnymi, zaborczym i przeciw nikam i. Nie znaczy to bynajm niej, 
aby narody środkowej i południowej Europy miały nie doceniać wagi swego przy­
szłego oparcia się o państw a anglosaskie i porozum ienia z Rosją; ale zdają one so­
bie spraw ę z tego, iż konieczną takiego oparcia podstaw ą muszą być lokalne, pobra­
tym cze ścisłe porozumienia i związki. Pierw szym  w yrazem  w kroczenia narodów 
środkowej i południowej Europy na tę nową drogę był fakt niedaw nego zaw arcia 
umowy w  spraw ie przyszłego bliskiego związku Jugosławi z Grecją, drugim  jest akt 
konfederacji polsko-czechosłowackiej.

Polska i Czechosłowacja przystępując do tego aktu nietylko oparły się na ro­
zumnym, zgodnym wyczuciu wspólnoty, aktualnych, m iędzynarodowych interesów, 
ale zarazem  naw iązały do wielkiej, historycznej tradycji z przed kilku wieków, kie­
dy to już raz Polacy i Czesi szukali w e wzajem nym , bliskim porozumieniu wspólnej 
jnocy i obrony przeciw  germ ańskiej nawale. Na początku w ieku XV-go w  okresie 
wielkiego narodowo-czeskiego ruchu odrodzeńczego, borykając się z zalew ającą ich 
niem czyzną Czesi zwrócili się do Polski proponując unię obu krajów  i powołanie na 
tron czeslij W ładysław a Jagiełły. Na polach Grunwaldu pod sztandaram i .polskimi 
walczyli ochotnicy czescy pod wodzą dzielnego Żyżki. Do unii wówczas, niestety, 
nie doszło z w iny naszych w ew nętrznych stosunków. Ale idea związku polsko cze­
skiego nie gaśnie; realizacji ulega ona w  okresie nieco późniejszym na drodze dy­
nastycznej; jeden z najm ędrszych naszych królpw, Kazim ierz Jagiellończyk, mnóstwo 
energii w kładał w  spraw ę jaknajściślejszego związan+a Czech z Polską. W wyniku 
tego w  dniu 21 sierpnia 1471 r. na H radczynie praskim  korona św. W acław a spo­
częła na głowie W ładysław a Jagiellończyka i rozpoczął się okres kilkudziesięciolet­
niego panow ania Jagiellonów  w  Czechach. O tym, jakie wówczas posiadało to zna­
czenie dla Polski, Czech i niem czyzny najlepiej świadczy to co pisał wówczas kanc­
lerz cesarski K aspar Schlich: „Zjednoczenie Czech 1 Polski byłaby, ze stanowiska 
polityki niem ieckich krajów, w ielkim  nieszczęściem , od którego niech Pan Bóg ucho­
w a". To też słusznie dziejopis wielkiego, jagiellońskiego okresu polskich dziejów 
prof. Kolankowśki, w  swej „Polsce Jagiellonów" pisze; iż „zjednoczenie Czech z Pol­
ską" było „jedną z najżyw otniejszych idei XV| w ieku".

Dziś ta idea jest bezw ątpienia niemiej żyw otną i ważką, to też nietylko jej od­
rodzenie, ale i realizacja wskazują, że—jeśli chodzi o p o lsk ą 's tro n ę  — nasza myśl 
polityczna w raca na sw e wielkie,, jagiellońskie szlaki.

Z drugiej strony akt konfederacji polsko-czechosłowackiej dowodzi, iż polityka 
czeska zryw a definityw nie z drogami, którym i kroczyła w  okresie 1918— 1938 roku, 
wyzbywla się sw ych uprzedzeń co do jednych, sw ych złudzeń co. do drugich i na­
w raca do czeskich tradycji XV-gó wieku, gdy to słusznie naród czeski gw arancje 
sw ej wolności i niezawisłości widział w  oparciu o Polskę. Jest to zarazem  dowodem 
iż trzeźw i, realnie myślący Czesi w ierzą w  przyszłą żywotność i potęgę Państw a 
Polskiego.

W Polsce akt konfederacji polsko-czechosłowackiej powitany został uczuciem 
głębokiego zadowolenia ze strony ogromnej większości opinii; czym prędzej też ustą­
pić powinny te  ostatnie, natury raczej emocjonalnej niż politycznej opory, na jakie 
ten  w ielki akt londyński natknął się w  pew nych kołach polskich. W szystko przem a­
w ia za tym, iż opory te, niesłuszne i nieistotne w  obliczu przyszłej naszej sytuacji
1 naszych przyszłych zadań, ustąpić powinny m iejsca temu, czego domaga się inte.- 
res narodu.

D w ukrotnie na przestrzeni la t ostatnich przerażająco groźnie zajrzało nam w  
oczy blade widmo niepew nego losu Polski: po raz pierw szy we w rześniu 1939 r. gdy 
po upadku W arszaw y H itler próbował osiągnąć pokój, pieczętujący spraw ę naszej 
wolności; po raz drugi latem  1940 roku, gdy po pogromie F rancji wszystóo zawisło 
od tego, czy W ielka Brytania zdecyduje się na ciężką i trudną, dalszą sam otną w al­
kę. Dzis wiemy, że zw ycięstw o jest pewnym , ale nie chcem y, aby kiedykolw iek w
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przyszłośc i to w idm o znow u s tan ąć  mogło p rzed  o becnym  czy p rzysz łym i poko len ia­
m i polskim i. M usim y w y k rzesać  z s ieb ie  sam ych  i sk u p ić  koło s ieb ie  tak ie  siły, k tó­
re  n iem ożliw ym i uczyn jjyby  pow tó rzen ie  się  w rześn ia  1939 roku. M usim y szukać  no­
w y ch  dróg w iodących  ku tem u  w ie lk iem u  celow i. J e d n ą  z n ich  je s t za in ic jow ana w  
p o stac i ak tu  k o n federac ji po lsko-czechosłow ackiej now a o rgan izacja  środkow ej i: po ­
łudn iow ej E uropy . I d latego  cały  N aród P o lsk i m u s i1 aktow i, tem u  udzie lić  sw ego  po­
p a rc ia  i p rzygo tow yw ać się już o b ecn ie  do jego p e łn e j i m ocnej rea lizac ji w  p rzy ­
szłości.

Układ o Konfederacji Polsko-Czechosłowackiej
Dn. 23 s tyczn ia  1942 r., podp isany  został w  L ondyn ie  p rzez  rząd y  polski i cze­

chosłow ack i uk ład  o kon fed e rac ji obu k ra jów  i narodów . U kład  podp isany  został na  
pod staw ie  czechosłow ack ie j d ek la rac ji z dn. 11.XI.41 r- Szczegółow e p u n k ty  u k ła ­
du są  (w s treszczen iu ) n astęp u jące :

R ząd  polski i czechosłow ack i zgodne są  m iędzy  sobą w  n astęp u jący ch  sp ra ­
w ach : i

I) O b a  rząd y  p ragną , by  K o n fed erac ja  ob ję ła  rów n ież  inne  p ań stw a  E u ropy

rodkow ej^eiem  n a jśc jgiej szej w sp p łp racy  i u trw a len ia  dobroby tu  w  oku k ra ja c h  oba 
p a ń s tw a  p row adzić  b ed ą  w spó lną  po litykę zag ran iczną , w ojskow ą, gospodarczą, fi­
nansow ą, socja lną  i kom un ikacy jną  z dz iedz iną  pocztow ą i te lekom un ikac ji w łącznie;

3) S tw orzony  zostan ie  w spó lny  sz tab  głów ny d la  p rzygo tow an ia  ob rony  w  cza­
s ie  pokoju i d la  w spólnego  dow ództw a w  czasie  w ojny;

4) S koordynow any  zostan ie  han d e l zag ran iczny  obu p aństw , u jedno licone zo­
s ta n ą  ta ry fy  ce ln e  w  dążen iu  do zaw arc ia  un ii ce lne j;  ̂ >

5) Skoordynow ana zostan ie  po lityka  m o neta rna . K ażde z p ań stw  zachow a 
w łasn y  ustró j m o n e ta rn y  i w łasne  b an k i em isy jne, k tó re  s trz e c  b ęd ą  w a lu t w  obu  
pań stw ach , usta lony  zostan ie  sta ły  p a ry te t m iędzy  obu  w alu tam i;

6) N astąp i koordynacja  finansów  i system u  podatkow ego w  obu k ra jach ;
7) O praco w an y  zostan ie  p lan  w spólnego  rozw oju obu k ra jów  w  dziedz in ie  

adm in is trac ji, kom unikacji kolejow ej, w odnej, lo tn iczej, u jedno licone zostaną  op ła ty  
pocztow e i te lekom un ikacy jne ; i . . . . .

8) P ań s tw a  (skonfederow ane) rozporządzające  p o rtam i m orsk im i i rzecznym i, 
odd ad zą  je  na  usługi w szystk ich  innych  p ań stw  skon federow anych , a p ań s tw a  n ie  
rozpo rządza jące  portam i, po p ie rać  b ęd ą  odnośne in te re sy  p ierw szych ;

9) P rzew id u je  się jedno litą  po litykę  kulturalni), szkolną i społeczną;
10) S tosow ana będzie  sw oboda kom unikacji m iędzy  obu państw am i, zn iesiony  

zostan ie  p rzym us paszportow y  i w izow y ze w za jem n ej kom unikacji m iędzy  obu  p ań ­
stw am i, zaręczona będzie  sw oboda pobytu  i zarobkow an ia , *

II) U znane zostaną  w za jem n e  kw alifikacje  i u p raw n ien ia  dó w ykonyw an ia  
zaw odów  i inne, dyp lom y szkolne, honorow ane b ęd ą  w za jem ne  w yrok i sądow e, n a ­
s tą p i koo rdynacja  p ra w a  i zabezp ieczona zostan ie  w za jem n a  pom oc p raw na;

12) K onsty tucje  p ań stw  skon federow anych  zap ew n ią  obyw ate lom  w olność su­
m ien ia , w olność osobistą, w olność nauki, słow a i p rasy , p raw o  zrzeszan ia  się, rów ­
ność w szystk ich  o b y w ate li w obec p raw a, p raw o  dostępu  do u izęd ó w  i godności, n ie ­
za leżność  sądów  i p raw o  kon tro li narodów  nad  rządam i;

13) C elem  w p ro w ad zen ia  w spólnej po lityk i ustanow ione zostaną  w spó lne  o r­
gany  k o n federacy jne ; . ,

14) W spó lne w y d a tk i p ok ryw ać  b ę d ą  w szystk ie  p ań s tw a  skon federow ane.
U kład  ten  podpisali: za R ząd R zeczypospo lite j P o lsk iej hr. R aczyńsk i, za R ząd

R ep u b lik i C zechosłow ackiej ,dr. H u b e rt R ybka. ^
P r z y c h y l n e  p r z y j ę c i e  u k ł a d u  w  T u r c j i .  B ardzo  p rzy ch y ln ie  

p rzy ję ła  polsko-czechosłow acki układ  k o n fęd eracy jn y  p ra sa  tu reck a , co je s t w ażne 
z tego  w zględu , że p rzew id z ian e  w  uk ładzie  rozsze rzen ie  k o n federac ji na  inne  p ań ­
s tw a  E u ropy  Ś rodkow ej i p raw ie  analog iczny  uk ład  jugosłow iańsko-greck i m uszą b u ­
dzić  żyw e za in te reso w an ie  w łaśn ie  w  A nkarze . K onfederac ja  po lsko-czechosłow acka
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traktow ana jest przez turecką opinię polityczną jako posunięcie w ielkiej wagi za­
równo dla obu państw , jak i dla zabezpieczenia pokoju w  powojenne] Europie 
W schodn ie j.'

Ż o ł n i e r z e  c z e s c y  u d e k o r o w a n i  o d z n a c z e n i a m i  p o 1 s k i m  i. 
Głównodowodzący wojsk polskich w  Afryce gen. Zając udekbrował Krzyżami Wa­
lecznych 10 żołnierzy czeskich, walczących pod dowództwem polskim, b ą  to p ierw ­
sze w  tej wojnie odznaczenia polskie dla żołnierzy czeskich, w alczących u bocu 
wojsk polskich.

Sprawy polskie na jobczyźnie

GEN. SIKORSKI ZŁOŻYŁ W IZY TĘ K RÓ LEW SK IEJ PAKZE ANGIELSKIEJ

Dnia 22 .stycznia r. b. złożył p rem ier rządu polskiego, gen. Sikorski, w  towa­
rzystw ie am basadora polskiego, hr. Raczyńskiego, wyzytę królewskiej parze angiel­
skiej i w ręczył przy tej okazji królowi Jerzem u VI artystyczną plakietę wykonaną 
z m onet polskich.

POSZERZENIE PODSTAW Y POLITYCZNEJ RZĄDU POLSKIEGO

D ekretem  Pana P rezydenta Raczkiew iczą mianowani zostali m inistram i R ządu 
Polskiego dr. M a r i a n  Seyda," prof. Komarnicki (m inistrem  sprawiedliwości) i Kwapiński 
(socjalista).

MIN. SEYDA O SWYM W STĄPIENIU DO RZĄDU

T r z e b a  p r a c o w a ć  d l a  P o l s k i  W  o l n e j  i N i e p  o d  l e g ł e j .  Dn. 24 
stycznia b.r. przem aw iał przem  mikrofonem radia londyńskiego min. Marian Se^da, 
tłum acząc, że zastrzeżenia jego z iipca ub. r. nie były skierow ane przeciw ko ukła- 
dowi z Rosją w  zasadzie, lecz tylko niektórym  jego szczegółom. Zasadnicza mysi 
tego układu nie może w żadnym Polaku budzić jakichkolw iek wątpliwości. 1 o doko­
naniu pew nych popraw ek dr. Seyda postanowił w ziąć dalszy udział w pracy nad 
zbliżeniem  polsko-rosyjskim. Obóz Narodowy od daw na zwalcza tezę, że nam  się nie 
spieszy, że czas pracuje za nas — jako tezę wysoce szkodliwą. Dzisiaj nie wolno 
nam czeka'c ani chwili, lecz pracow ać trzeba dla Polski W olnej i Niepodległej. Na­
leży zapomnieć o pew nych różnicach dzielących nas, Polaków, a wezwać do p iacy  
w szystkie żywioły polityczne polskie. Dzisiaj stoi przed nam i jedno zagadnienie. 
Naród nasz musi się przyczynić do zdruzgotania Niemiec. Obok zagadnienia militar- 
nego istnieje kw estia praw na. W tej dziedzinie obowiązkiem prof. Komarnickiego, 
jako m inistra spraw iedliw ości, będzie sformułowanie żądań narodowych na Konfe­
rencji Pokojowej.

Zw racając się do Polaków w  Kraju, zapew nił ich min. Seyda, że wola Narodu 
jest wolą Rządu i że Polska narodowa żyje. W iara ta będzie myślą przew odnią 
w  pracach obecnego Rządu.

STOSUNKI POLSKO -R O S Y JS K IE

3 0 0 - m i l i o n o w a  p o ż y c z k a  r o s y j s k a  d l a  P o l s k i .  W  Kujbysze- 
Wie podpisany został polsko-rosyjski układ finansowy, na zasadzie którego Rosja 
udzieliła Polsce 300-milionowej (w rublach) pożyczki na organizację armii polskiej 
w  Rosji. Bożyczkę na sform owanie brygady czeskiej w  Rosji otrzym ał również rząd 
czechosłowacki. ,

P o m o c  P.  C. K.  d l a  P o l a k ó w  w R o s j i .  Polski Czerwony Krzyż w y­
słał do Rosji 6 transportów , zaw ierających 64 tony lekarstw  i opatrunków  i 41 ton 
odzieży oraz żywrtości dla ludności polskiej, przybyw ającej na obszarze Rosji.
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P R E Z Y D E N T  R O O S E V E L T  W  H O Ł D Z IE  N A R O D O W I P O L S K IE M U

O b o w i ą z k i e m  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  j e s t  o d b u d o w a  s i l ­
n e j  P o l s k i .  W  jed n y m  ze sw y ch  o s ta tn ich  p rzem ó w ień  pośw ięcił prez. Roose­
v e l t  dużo uw agi Polsce, obala jąc  miedzy  innym i k łam stw o  p ropagandy  n iem ieckie j 
o p rześ ladow an iu  mniejszości n iem ieck ie j  w  Polsce p rzed  wojną. Jeś li  mówił Pr ^z. 
Roosevelt  — m ow a o p rześ ladow aniu , to jes t  ono w  tej chw ili s tosow ane w  sposób 
na jbardz ie j  perf idny  i okru tny  w o bec  Polaków  na ich w łasnej ziemi.

. św ia t  w ie  o gw ałtach , b ezpraw iu ,  rab u n k ach ,  spus toszen iach  i nędzy, jak ich  N iemcy 
dokonali w  Polsce. Z n a n e  są  rów nież  ca łem u św ia tu  n ieby w ała  odporność, bohater-  
Stwo i n iez łom ny duch, ożyw iające  każdego Polaka. W szyscy  p am ię tąć  b ęd ą  bona- 
te r sk ą  obronę  W a rs z a w y  i b o h a te ró w  w alczącej Polski podziem nej.  P o tężna  juz 
obecn ie  arm ia  polska w alczy  u boku p ań s tw  sp rzym ierzonych .  S tany  Z jednoczone 
w y p e łn ią  całkowicie  św e  p rzy rzeczen ie ,  d ane  Polscfe, k tóra  była  p ie rw szym  p a ń ­
s tw em , k tóre  stawiło opór  tyran ii  hit lerowskiej,  p ragn ące j  zalać ca łą  E uropę ,  b ta n y  
Zjednoczone z o b o w i ą z u j ą  s i ę  do całkow itego zniszczenia  najeźdźcy, do odbu­
dow an ia  s i l n e j  Polski oraz  do udzie len ia  możliwie najszybszej pomocy dla w a l­
czącej w  tym  kraju  ludności.

P O L S K I  SZ T A N D A R  — R E L IK W IA

P o d  o p i e k ą  n a j s ł y n n i e j s z e g o  p o l s k i e g o  d y w i z j o n u  l o t n i ­
c z e g o .  S z ta n d a r  — relikw ia  p rzekazan y  został obecn ie  na js łynnie jszem u polskiem u 
dyw izjonow i m yś liw sk iem u w  Anglii, t.zw. D ywizjonowi K ościuszkowskiem u, zn an e ­
mu rów nież  jako dywizjon 303. U roczystość  p rzekazan ia  sz tandaru  odbyła  się w  ob ec ­
ności P rezy d en ta  Raczkiew icza , in sp ek to ra  polskich sił lo tn iczych i szefa gab ine tu  
nacze lnego  w odza na lo tnisku o p e racy jny m  Skrzyd ła  Polskiego. Z okazji uroczystoś­
ci złożyli p rzeds taw ic ie le  R.A.F. na jszczersze  życzenia  lo tn ictwu polskiem u. W n a ­
locie na  M uns ter  w  nocy na 23 b.m. b ra ły  udział rów nież  bo m b o w ce  polskie.

N A Z W IS K A  B A R B A R Z Y Ń C Ó W  NIEM IECKICH NA K A R T A C H  
P O L S K IE J  K SIĘ G I W IN I KARY

N a  w i e c z n e j  p a m i ę c i  h a ń b ę  n a r o d u  n i e m i e c k i e g o .  P o m ię ­
dzy  nazw iskam i, figuru jącym i w  d ru g im  tomie polskiej „Czarnej Księgi" znajdu ją  się 
rów nież  n azw iska  przeds taw ic ie li  n iem ieck iego  św ia ta  nauki i „kultury germ ańskie j ,  
k tó rzy  niszczyli i grabili  nau kę  i sz tukę  polską. Do rzędu  tych grab ieżców  należą, 
dr. A ugsburg , który  wywiózł do B erlina  biblioteki sem ina r iów  polonistycznego i filo­
logii indoeurópejskie j U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego .  N astępnie- dr. P e te r sen ,  który 
w ywiózł do Rostoku polskie m uzeum  archeologiczne, ponadto  profesorow ie n iem iec ­
cy  W illm an , Kraus, Pau l H am m e r ,  T it te r .  Nie zapom ni się też o szefie S b  w a rszaw ­
skiego, odpow iedz ia lnym  za W a w e r ,  o F ischerze ,  odpow iedz ia lnym  za zam ordow an ie  
17 zak ładników  za Sym a, o znanym  ze sw y ch  o k ru c ień s tw  w  Polsce  zachodniej n ie ­
m ieck im  S ta rośc ie  w Kościanie. Między zb rodn iarzam i i g rab ieżcam i n iem ieck im i 
w  pow iecie  leszczyńsk im  figurują  w  „Czarnej K siędze" szef G estapo  Grund, landra t  
v. B ensubach ,  dr.  S ch ne ide r ,  baron  L ag en  z R zeczkow a i pas to r  W olfgang  B ickerich .

W śró d  N iem ców , k tó rzy  odpow iadać  b ę d ą  za zbrodnie  zd rady  s tanu  w ed ług  
a r tyku łu  polskiego kodeksu  karnego, znajdu ją  się rów nież  p rzyw ódcy  mniejszości 
n iem ieck ie j  w  Polsce, organ izatorzy  n iem ieck ie j  V  ko lum ny w  Polsce  i d yw ers j i  
n iem ieck ie j  w  niemiecko-polskiej kam pan i i  w rześn iow ej  1939 r. n a  ty łach  arm ii  pol­
skiej.  S ą  to obyw ate le  polscy: Wolf , W ie sn e r  (nom inow any p rzez  prof. Mościckiego, 
b. p rezy d en ta  Rzplite j Polskiej, — senatorem ), b. s en a to r  H a ssbach  i dr. K o h n e r t  
z Bydgoszczy. W szy scy  ohi o trzym ali  od H it le ra  w  paźdz ie rn iku  1939 r. ziote p a r ty j ­
n e  odznaki honorow e za zd radę  P a ń s tw a  Polskiego, którego byli obyw ate lam i,  / a  r a ­
b u n ek  mien ia  polskiego i dorobku n ie raz  całych pokoleń  polskich  odpow ie m.in. 
p rz ed e  w szystk im  szef n iem ieck i  „T re uh and s te ł le  — O st"  Max D inbler ,  o t rzy m u­
jący  ins trukcje  od H im m lera .  ' ‘

Minister  in formacji S trońsk i omówił w  osta tn ie j  po gad ance  rad iow ej rozporzą­
dzen ie  G re ise ra  w  sp raw ie  obow iązku p racy  i p ra w a  karn ego  dla P o laków  w  Polsce
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zachodniej. Stwierdziwszy niesłychane barbarzyństwo tego ustawodawstwa, zwłaszcza 
w zakresie karania małoletnich, co sprzeczne jest z elementarnym poczuciem praw­
nym w Europie, ostrzegł minister Stroński t  naciskiem: „Panowie,, układający takie 
prawa, winni pamiętać zawsze, że przepisy te będą kiedyś przepisami stosowanymi 
z całą surowością względem nich samych".

POD NACISKIEM HITLERA

R z ą d  h i s z p a ń s k i  c o f n ą ł  a g r e e m e n t  a m b a s a d z i e  p o l s k i e j .  
Cofnięcie agreement ambasadzie polskiej w Madrycie spowodowało zlikwidowanie jej 
przez rząd polski. Według „Daily Express" gen. Franco uległ presji Hitlera, który 
już niejednokrotnie domagał się tego od szefa Hiszpanii. Hiszpański minister spraw 
zagrariicznych uzasadnił krok swego rządu wykroczeniami paszportowymi ze strony 
ambasady polskiej, czemu jednak czynniki polskie w Londynie nie dają wiary. Rząd 
Polski liczył się z krokiem rządu hiszpańskiego od dawna i prosił rząd chilijski
0 opiekę nad interesami Polski w Hiszpanii.

Kronika zagraniczna

PRZEMÓWIENIE CHURCHILLA W IZBIE GMIN

Dnia 27.1. wygłosił Churchill w Izbie Gmin zapowiedziane po jego powrocie 
ze Stanów Zjednoczonych przemówienie o położeniu wojennym w formie krótkiej 
deklaracji, złożonej w Izbie Gmin. Stawiając na samym wstępie kwestię zaufania
1 domagając się bezkompromisowego wypowiedzenia się parlamentu stwierdził pre­
mier, że cztery miesiące temu położenie Anglii i sprzymierzonych było gorsze. Nie 
było wówczas pewności, czy Niemcy nie zdobędą Leningradu, Moskwy, czy nie opa­
nują Kaukazu. Egipt zagrożony był przez Rommla, Anglia musiała pomagać Rosji, 
a jednocześnie tworzyć armię dla obrony Bliskiego Wschodu i drogi do Indyj.

W y n i k i  o f e n s y w y  a n g i e l s k i e j  w L i b i i .  Wyniki listopadowej ofen­
sywy angielskiej w Libii były niestety inne niż się spodziewano. Celem ofensywy 
Auchinlccka było zniszczenie sił Rommla. Siły angielskie, walczące przeciw armii 
Rommla nie przekraczały nigdy 45 tys. żołnierzy, podczas gdy Rommel rozporządzał ar­
mią dwukrotnie silniejszą. Nie udało się zniszczyć armii Rommla, zniszczono jednak dwie 
trzecie jegp sił, wzięto do niewoli 36 tys. jeńców, w tym 10.500 Niemców. Angielskie 
straty w zabitych, rannych i jeńcach wyniosły 18 tys. Rommel stracił w zabitych 
i rannych 11.500 Niemców i 13 tys. Włochów, ponadto liczne samoloty i czołgi, prze­
de wszystkim poniósł jednak wielkie straty na morzu w materiale i ludziach trans­
portowanych do Trypolisu.

O c e n a  s y t u a c j i  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e .  Dwa lata żyła Anglia 
pod groźbą napaści japońskiej na Dalekim Wschodzie, nie mając nigdy dostatecz­
nych sił, by w odpowiednio wydatny sposób przygotować się do jej odparcia. Nie 
istniała ńigdy taka możliwość, by Imperium mogło równocześnie samo walczyć 
z Niemcami i Włocjiami, toczyć bitwy a, oceany na Atlantyku i Bliskim Wschodzie, 
trwać w gruntownyłn pogotowiu w Birmie, na Malajach i wszędzie w Azji Wschod­
niej przeciw ekspansywnej potędze, takiego światowego mocarstwa, jakim jest Ja­
ponia, rozporządzająca 70 szybkimi dywizjami, trzecią z rzędu najsilniejszątflotą i bar­
dzo silnym lotnictwem. To też postanowiliśmy reagować na napastliwość japońską, 
gdy było rzeczą pewną, że Stany Zjednoczone staną u nafezego boku. Gdyby nie zdra­
dziecki napad Japończyków na Pearl Harbour położenie nasze na Pacyfiku byłoby 
inne. Napad ten chwilowo unieruchomił amerykańską flotę na Pacyfiku i przewaga 
morska przeszła tam i na Archipelagu Malajskim do rąk Japońskich. Do Singapore 
wysłaliśmy 60 tys. wojsk, Hong Kong zaopatrzyliśmy na tyle tylko, by mógł się bro­
nić czas jakiś. Ograniczenia w przesłaniu posiłków na Daleki Wschód wynikły głów­
nie z zagadnienia transportu. Pozwoliło nam to poczynić tylko skromne i częściowe 
przygotowanie w Azji Wschodniej.
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O p r o d u k c j i  A n g l i i .  Produkcja w ojenna Anglii przybrała rozm iary gi­
gantyczne i stale jeszcze wzm aga się. Produkujem y działa różnego rodzaju i kalibru 
dwa razy w ięcej niż w  najlepszych okresach lat 1917—1918. Produkcja czołgów 
w zrosła, w  ostatnim  półroczu dw ukrotnie. Tak samo produkcja amunicji, broni mało­
kalibrow ej i t.p. Samolotów produkujem y znacznie w ięcej niż pół roku tem u i pro­
dukujem y coraz* lepsze.

Kończąc sw e przem ów ienie główne zapowiedział Churchill dalsze trudy, znoje, 
k rew  i łzy, zapowiadając zarazem  „jak nigdy dotąd — dziś jesteśm y pewni, że zwy­
ciężymy"." W  replice na zakończenie dyskusji, stw ierdził prem ier, że obecność po­
w ażnych am erykańskich  sił zbrojnych, wojsk lądowych i lotnictwa, które natych­
m iast weźm ie udział w  w alkach przeciw  Niemcom na w yspach angielskich pozwoli 
Anglii swobodnie dysponować w łasnym i siłam i zbrojnymi, broniącym i dotąd kraju. 
C yrenajkę trzeba będzie — być może — zdobywać po raz trzeci, dotąd zadano jed­
nak nieprzyjacielow i poważne straty , szczególnie niepow etow ane na morzu.

UCHW ALENIE VOTUM UFNOŚCI.

Po bardzo ożywionej i chw ilam i ostrej dyskusji uchw alił parlam ent rządowi 
votum ufności 464 głosami przeciw  1, przy 24 w strzym ujących się.

DALSZE UDERZENIA ROSYJSKIE

O f e n s y w a  n a  W i e l k i e  L u k i  i P s k ó w .  Po zajęciu Możajska i wy­
parciu Niemców na W iaźm ę, wojsa rosyjskie uderzyły na północnym odcinku fron­
tu _  podobno pod dowództwem  W oroszyłowa — z rejonu W yżyny W ałdajskiej, k ie­
rując się na w ażny w ęzeł kolejowy W ielkie Luki. O dbito miasto Chołm nad rzeką 
Łować, którą przekroczono, Toropiec, Zapadnaja Dwina, S taraja  Toropa, Olenino, 
Andreapol i ok. 2.000 innych miejscowości. Linie niem ieckie zostały przerw ane na 
szerokości 100 km., wojska rosyjskie w darły się 1140 km w  głąb pozycyj n ieprzyja­
ciela. Niemcy stracili w  pierw szej fazie ofensywy, która dotarła do rejonu gubernii 
pskowskiej, 17 tys. zabitych. W czasie od 9 do 22 stycznia zdobyli Rosjapie w edług 
nieskończonych obliczeń 350 dział, 250 czołgów, 350 wagonów kolejowych. Zajęcie 
w ażnego węzła kolejowego i bazy lotniczej Niemców uniemożliwi kom unikację ko­
lejową rńiędzy środkowym i północnym odcinkiem frontu niemieckiego. W edług in- 
form acyj zę Sztokholmu wycofał H itler swą kw aterę główną ze Sm oleńska do Mińska.

L inia kolejowa W ielkie Łuki — Moswa jest praw ie całkowicie w  rękach  ro­
syjskich. Rosjanie zdobyli ponadto ważny w ęzeł kolejowy Suchiniczi (odcinek środ­
kowy) na skrzyżowaniu liniii kolejowych Kaługa — Briańsk i Sm oleńsk — Tuła. Na 
tym że odcinku zdobyta została stacja kolejowa Syczewka, odległa o 53 km na połud­
nie od Rżew a na linii kolejowej R ż e w — Wiaźma.

N a  p o ł u d n i o w y m  o d c i n k u  Timoszenko napiera coraz gwałtowniej na 
Oreł, Kursk i Charków. Poważnym sukcesem  rosyjskim jest odbicie ważnej dla ca­
łego Zagłębia Donieckitego węzłoWej stacji kolejowej Łozowaja, odległej o 120 km na 
południe od Charkowa. Niemcy zam ienili ten w ęzeł kolejowy w  potężną tw ierdzę. 
W zięto w  niej dużą zdobycz w ojenną w  postaci składnic am unicyjnych, żywnościo­
w ych i sprzętu wojennego. U trata  tego punktu stanowić będzie dla Niemców duże 
utrudnienie w  dalszych ruchach  odwrotowych i w  kom unikacji z Krym em.

O DW RÓ T ANGIELSKI W  CYRENAJCE ZACHODNIEJ

Po kilkudniowych w alkach pod El Agheilą natarły  połączone wojska niem iec­
ko-włoskie trzem a kolumnami na w ysunięte na wschód i południo-wschód od tej 
miejscowości oddziały brytyjskie. Pod naciskiem niespodziewanego uderzenia p rze­
w ażających sił niem ieckich cofnęli się Anglicy do Agedabii, poczem, stosując walki 
opóźniające, do Benghasi, które również ewakuowano, niszcząc uprzednio urządzenia 
wojskowe i inne. Pod Benghasi walczyły tylko dwie brygady hinduskie. Brytyjskie 
Dowództwo Główne w  Kairze zaprzecza informacjom niemiecko-włoskim o zdobyciu 
w ielkich  ilości angielskiego sprzętu  wojennego, poza pew nym i zapasam i benzyny.
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P o s i ł k i  d l a  R  o m m 1 a. W  tej chw ili nie wiadomo czy Rom mel ponow­
nie zapędzać się b id z ie  po granice Egiptu, pew nym  jest natom iast, że otrzym ał on 
poważne posiłki między innym i w lotnictw ie niem ieckim , ściągniętym  z frontu ro­
syjskiego. Lotnictwo angielskie odniosło poważny sukces, atakując wielki konwój 
włoski, płynący do Trypolisu pod osłoną pancernika, 4 krążowników i 15 kontrtor- 
pedowców. Zatopipno z konwoju 20-tysięcznotonowy transportow iec, torpedam i tra ­
fiono krążownik, kontrtorpedow iec L2 transportow ce. A ngielskie łodzie podwodne 
praw dopodobnie zatopiły na Morzu Śródziem nym  dwa w ielkie statki-cysterny, oba 
trafione torpedam i i dw a transportow ce, z których jeden  począł tonąć, gdy łodzie 
oddalały się.

W a l k i  l o t n i c z e  trw ają z niezm ienną gwałtownością. R.A.F. bom barduje 
lotniska nieprzyjacielskie na Sycylii, tyły niem ieckie w  Trypolitanii, zw łaszcza Try- 
polis; Niemcy i W łosi — bardzo zawzięcie Maltę.

W ALKI P O D 'SINGAPORE
N a  p r z e d p o l u  t w-i e r d z y. Nie cztery tygodnie temu, lecz dopiero teraz 

dotarły  wojska japońskie do przedpola tw ierdzy i dopiero teraz zbliża się chw ila 
w alk o nią. Japończycy o sile 6 dywizji dotarli na odległość 29 km do tam y betono­
wej, łączącej w yspę z półwyspem, na zachodnim odcinku frontu znajdują się w  od­
ległości 40 km, a na wschodnim, gdzie wojska brytyjskie staw iają najzaciętszy opór, 
w  odległości 72: km od przesm yku wodnego Jahore. T w ierdza jest gwałtownie bom­
bardow ana przez lotnictwo japońskie.

C i ę ż k a  p o r a ż k a  j a p o ń s k a  w  c i e ś n i n i e  M a a s s a r .  P  otężny kon­
wój japoński, zdążający w  sile 100 okrętów  i statków  japońskich ku w schodnim  w y­
brzeżom  Borneo, został zaatakow any przez flotę am erykańską i lotnictwo holender­
skie w  cieśninie M akassar. Lotnicy uszkodzili bombami ciężkiego kalibru 1 japoński 
pancernik, 1 ciężki i lekki krążownik i w ielki trąnsportow iec. Bom bami małego ka­
libru  uszkodzono 1 kontrtorpedow iec, 1 wieljki i 2 małe transportow ce. P rzed tem  do 
21.1. zatopiły flota i lotnictwo holenderskie 2 krążowniki i 3 kontrtofpedow ce japoń­
skie i uszkodziły 2 dalsze krążowniki. A m erykanie zatopili 1 pancern ik  japoński, 
3 jekkie krążowniki, 5 kontrtorpedowców, 7 łodzi podwodnych i 1 krążownik pan­
cerny. Uszkodzony został japoński krążownik obrony p. 1. Ponadto zaatakow ały am e­
rykańsk ie kontrtorpedow ce w  cieśninie M akasar konwój japoński, zatapiając w ielki 
transportow iec, który w yleciał w pow ietrze oraz drugi, który zatonął natychm iast, 
trzeci począł tonąc, gdy am erykanie odpływali. Dalszy transportow iec został uszko­
dzony, jak również kontrtorpedow iec. W  tej sam ej w reszcie cieśninie zatopiła ho­
lenderska łódź podwodna kontrtorpedow iec japoński i storpedow ała krążownik. 
W  cieśninie M akassar stracili Japończycy do 25.1. — 14 transportow ców, w  tym kil­
ka w ielkich oraz kilka okrętów  wojennych, nie licząc uszkodzonego tonażp transpor­
towego i bojowego. U  w schodnich w ybrzeży Malajów stracili Japończycy i Anglicy 
po jednym  kontrtorpedow cu.

O p ó r  a m e r y k a ń s k i  n a  F i l i p i n a c h  t r w a .  Gen. Mac A rthur broni 
się ze swym i wojskami na Luzonie na półwyspie Bataan i w  fortecy Carreąidor. Ja ­
pończycy wysadzili na ląd posiłki i rozporządzają obecnie 6 dywizjami.

Na Borneo walczą dwie dywizje japońskie. H olendrzy wciąż jeszcze nie ustą­
pili z Balik Papan, gdzie toczą się walki uliczne. W alki trw ają też i w  Rabaul na 
A rchipelagu Malajskim. Na w yspach Salomońskich Japończycy nie wylądowali.

NA FRONCIE ZACHODNIM
R.A.F. n i e  p r ó ż n u j e .  Naloty R.A.F. na Niemcy trw ają. Bom bardowano 

kilkakrotnie Em den, Brem ę, Munster, H annower, ponadto kilkakrotnie doki w  Brest, 
D unkierce, lotniska w  Holandii, F rancję północną. Działalność lotnictw a niem ieckie­
go nad Anglią bardzo słaba.

NIEMCY PRZEGRAŁY BITW Ę O ATLANTYK
T ł u m a c z ą  s i ę .  Rzecznik floty niem ieckiej uzasadni! topienie małej ilości 

statków  alianckich na A tlantyku tym, że alianci skoncentrow ali dużą ilość okrętów



Nr. 3 (23) RZECZPOSPOLITA POLSKA 11

w ojennych na tym morzu, wspom aganych przez znaczne siły lotnicze. Niemcy zaś 
m usieli przesunąć część swej floty podwodnej na Morze Śródziem ne. Flocie angiel­
skiej przybył nowy 35 tys. tonowy pancernik  „Duc ol Y ork“. Szybkość jego wynosi 
3o węzłów na godzinę, uzbrojony posiada m.in. 10 dział 35 cm.

KLĘSKA DYPLOMATYCZNA OSI W  AMERYCE POŁU D NIO W EJ

, Obok licznych niepowodzeń w ojennych poniosły państw a osi pow ażni klęskę 
dyplom atyczną w  A m eryce Południowej. P aństw a tego kontynentu postanowiły na 
konferencji w  Rio de Janeiro  zerw ać stosunki d y p lo m a ty c zn e j Niemcami, W łocha­
mi i Japonią. Boliwia, Paragw aj, Urugwaj, Chile, P eru  i Brazylia już to uczyniły. 
W szystkie państw a postanowiły oddać cały swój potencjał gospodarczy do dyspozycji 
sprzym ierzonych, zwłaszcza Stanów  Zjednoczonych i przyjąć „ochronę ich floty dla 
sw ych transportów  do krajów  sprzym ierzonych.

W sprawie rozmowy Wysocki — Frank
W edług notatki, um ieszczonej w  „W arschauer Zeitung" z dnia 15 stycznia 

1942 r. b. poseł polski w  Berlinie, p. A lfred W ysocki, przy rozmowie z generalnym  
gubernatorem  Frankiem  rzekomo podkreślił „wolę Polaków do lojalnej w spółpracy 
w  dziele odbudowy' generalnego guberna to rs tw a".1

Notatka ta wywołała żywy niepokój w  społeczeństw ie polskim.
Stw ierdzam y, że p. W ysocki nie posiada upraw nień czynników m iarodajnych 

do rozmów politycznych i nie jest powołany do reprezentow ania opinii kraju, która 
jednolicie jest przeciw na jakim kolwiek rozmowom politycznym z przedstaw icielam i 
okupacji.

Na ziemiach Rzeczypospolitej
( ^  •

N i s z c z e n i e  k o ś c i o ł ó w .  W  Gostyninie zamieniono kościół na składnicę
mebli. U rządzenia w ew nętrzne porąbano, sp rzę t liturgiczny porzucono w magazynie 
starostw a. 70-letni proboszcz, dziekan Kaczyński, zm arł w Dachau. W  Gąbinie roz­
poczęto rozbiórkę kościoła, urządzenie w ew nętrzne przeniesiono do rem izy strażac­
kiej. W Sokołowie w  pow. gostynińskim, zamieniono kościół na spichlerze. W całym 
pow iecie pozostawiono jeden czynny kościół we wsi Czermno. '

A r e s z t o w a n i a .  W  W arszaw ie aresztowano w dniach 19—21.1. około 200 
m ężczyzn i 70 kobiet w edług list im iennych. Pogłoski łączą te ( aresztow ania bądź to 
z niedaw nym i pożaram i (składnicy fu ter na Staw kach, m agazynów wojskowych przy 
Jagiellońskiej), lub naw et z rzekom ym  pobytem  H itlera w  G.G. w  okolicy Skiern ie­
wic. Na prow incji dokonali Niemcy w iększych aresztow ań w  okolicy Makowa (ok. 
100 osób), w  M ościcach w  związku z aktam i sabotażu (ok. 20 osób) oraz w  Rze- 
szowskiem . j

W o j e n n y  s ą d  s p e c j a l n y  w  K r a k o w i e .  W  pierw szych dniach stycz­
nia zjechał do K rakowa z Berlina wojenny sąd specjalny. Ma on rozpatrzeć spraw y 
ok. 100 w ięzionych od dłuższego czasu na M ontelupich.

j P r o f .  L a u b e r  „ o d w d z i ę c z a  s i ę "  P o l s c e .  B. kierow nik Kliniki 
O cznej Uniw. W arsz. prof. L auber który usiłuje zorganizować akadem ię L ekarską 
w e Lwowie, otrzym ał upow ażnienie do rekw irow ania sprzętu, jaki uznał za potrzeb- 
by. Dotąd ogołocił już Klinikę z szeregu najcenniejszych instrum entów  i książek. 
K iedy swego czasa L aubera sprowadzono z W iednia na katedrę Uniw. W arsz. re ­
klamowano go nie tylko, jako w ybitnego specjalistę, lecz i przeciw nika reżim u na­
zistowskiego.

T e r r o r  n i e m i e c k i  n a  Ś l ą s k u .  W  w ięzieniach w  K atow icach i My­
ś liw c ac h  rozstrzelano 400 więźniów  politycznych, a w  Katowicach i okolicy areszto­
wano w grudniu ub. r. 1400 osób. O statnio wykonano publicznie kilkadziesiąt wyro-
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roków śm ierci. Na „widowiska" te  ściąga policja przym usowo setki ludzi, zwalnia się 
dzieci ze szkół, by asystowały przy „wieszaniu polskich bandytów". Polacy um ierają 
dzielnie, często z okrzykam i patriotycznym i na ustach.

W z n o w i e n i e  w y s i e d l e ń  n a  P o m o r z u .  W  By d goszczy wznowiono 
akcję w ysiedleńczą, obejm ując nią pozostałe na miejscu resztk i inteligencji polskiej, 
k tóre odmówiły przyjęcia obyw atelstw a niemieckiego.

O b ó z  k u l t u r y  b a r b a r z y ń c ó w  w  H e l e n o w i e .  W  stworzonym w 
ub.r. w  H elenow ie pod Łodzią obozie m ieści się obecnie ponad 500 dziew cząt i chłop­
ców, przew ażnie Polaków i nieco Niemców. P rzy doskonałej aprowizacji i dobrym 
traktow aniu dnie pobytu w obozie w ypełniają sporty i nieco lekcyj. Obowiązkiem 
najważniejszym  i bezwzględnym  przebyw ających W obozie, dobranych starannie pod 
w zględem  fizycznym,* a rek ru tu ją się — jeżeli chodzi o Polaków — przew ażnie z ła­
panek, jest obcowanie płciowe pod kontrolą lekarską. Dziewczęta, u których stw ier­
dzono stan poważny, wywożone są na stałe do Niemiec. Łatwo przewidzieć ich los 
po urodzeniu się dziecka W najlepszym  w ypadku zostaną zatrudnione na roli, lub 
w  przem yśle zbrojeniowym, w  najgorszym jako „kobiety dla arm ii". Potw orny ten 
pomysł zrodził się w  grupie naukowej N.S.D.A.P. („Nowe drogi"). ,

W e W łocławku mnożą się rejestracje  osób o nordyckim  typie. Młode i fizycz­
nie dobrze rozw inięte jednostki, m ężczyźni i kobiety, w ysyłane są w  głąb Rzeszy 
na „zniemczenie".

Czynniki m iarodajne stw ierdzają, że b. p rem ier L.eon Kozłowski, znajdujący 
się pod opieką am basady polskiej w  Moskwie, samowolnie opuszczając te ren  Rosji 
sow. udał się na terytorium , zajęte przez nieprzyjacielską arm ię niem iecką. Dając się 
użyć jako narzędzie propadandy niem ieckiej przez udzielenie w ywiadu prasowego, 
dopuścił się on ciężkiego p rzestępów * przeciw  Państw u Polskiemu, za które ponie­
sie odpowiedzialność.

O statnie wiadomości

W o j s k a  M a c  A r t h u r a  b r o n i ą  s i ę .  W ojska am erykańskie na Luzo- 
nie broniące półwyspu Batan, odparły gwałtowny atak, podjęty od strony morza 
przez dwie japońskie dywizje piechoty, nacierające falanji pod osłoną czołgów. Po 
odparciu ataku nieprzyjaciel, m usiał na łodziach i barkach  przepraw iać się przez 
morze do sw ych pozycyj wyjściow ych i w  tym  odwrocie poniósł najcięższe straty  od 
ognia arty lerii nieprzyjacielskiej.

F r a n k  w  p i e r w s z y m  . r z ę d n i e  s t a n i e  p r z e d  s ą d e m .  Radio 
Londyn zapowiada postaw ienie przed sądy polskie w szystkich Niemców, popełniają­
cych zbrodnie niszczenia i grabieży mienia polskiego. W  pierw szym  rzędzie tyczy 
się to gubernatora F ranka i w szystkich jego pomocników, niszczących rolnictw o 
i przem ysł polski.

O F I A R Y :  Na cele walki z wrogiem otrzym aliśm y do przekazania następu­
jące kwoty, które niniejszym  z podziękowaniem kwitujem y: K.F. — 2 zł, Czarny P tak  
— 50 zł, Skorpion w  kaw ie — 30 zł, W .W .— 10 zł, K u lis— 10 zł, S o w a — 20 zł, A .R .— 
100 zł, D rzazga — 5 zł, M.Ł. — 1 zł, Rzepak — 10 zł.

Oświadczenie w sprawie Kozłowskiego


